Tadeusz Żeleński (Boy)

Baudelaire, poeta krakowski

Czytałem świeżo nowe studium o Baudelairze, kończące się słowami: "Jeden z największych poetów wszystkich wieków..." Przesada? Zapewne. Ale czytajcie, co o nim piszą dziś krytycy, artyści [...]. Ojciec nowej poezji francuskiej, klasyk... Szczególne mam uczucie, kiedy czytam to wszystko; tak jak gdybym słuchał o kimś, kogo znałem młodym człowiekiem z prowincji, a który potem zrobił wielką karierę na szerokim świecie. No, no, taki sobie dekadent krakowski!

Bo dla mnie w podświadomym irracjonalizmie pamięci Baudelaire pozostał p o e t ą kra k o w ​s kim. Jak Wyspiański widział Hamleta w krużgankach wawelskich1, tak Baudelaire w dżdżystą, jesienną noc snuje mi się po śródmieściu Krakowa, może Rynkiem, może gdzieś ulicą św. Marka...


Poznałem go bardzo wcześnie. Wcześnie... jak na mój wiek, nie jego, bo do Krakowa doszedł o gdzieś około r. 1890. Długa droga dla poety, który umarł w r. 1867, a którego jedyny tom wierszy dzie​sięć lat wprzódy - w r. 1857 - dostąpił glorii procesu i konfiskaty, do dziś dnia, co najzabawniejsze, niezdjętej. Ale wówczas, pod koniec XIX w., Baudelaire wszędzie niemal był tylko "kapliczką".

Kiedym go poznał, miałem lat kilkanaście. Znalazłem go na biurku młodego poety Kazimierza Tetmajera2, którego byłem wówczas giermkiem. Uderzył mnie tytuł Les F/eurs du ma!3, tajemniczo odpowiadający memu ówczesnemu stanowi ducha. Przykuł mnie portret, ta twarz gładko wygolona (u nas wtedy wszyscy nosili sumiaste wąsy), z sardonicznym4 uśmiechem na cienkich wargach, niby jakiś zbuntowany ksiądz, w swoim surducie wpółduchownego kroju. [...]

Byłem oczarowany. [...] Znajomość była zawarta. Sztama. Na kilka lat Baudelaire stał mi się nieodłącznym, stał mi się wcieleniem poezji.

W ślad za tomikiem Baudelaire'a przyszła do Krakowa jego legenda. Że sobie farbował włosy na zielono, że drapał nowe ubranie szkłem, aby nie wyglądało na nowe, że zażywał haszysz, że miał kochankę Murzynkę, że umarł na paraliż... Słowem - dekadent.

Dekadent! Nigdzie ten modny termin nie miał tak pełnego oddźwięku, jak w ówczesnym Kra​kowie. [...] Maleńka ówczesna mieścina, z której nie wiodła droga nigdzie, gdzie życie było dośćspętane, aby przywieść do rozpaczy, a nie dość, aby zgęścić pasję buntu... D e k a d e n t y z m: podnieść własną beznadziejność do wyżyn idei, stworzyć z niej zakon4 to jedyne, co pozostawało. Nikt nie wyobrazi sobie, ile zimnej desperacji, ile nienawiści do siebie i pogardy dla ludzi, ile

    gryzącej autoironii, zakisłych, głupkowatych marzeń, bezradności dziecinnej, ile smutku zbierało się w młodych duszach w tym maleńkim światku odgrodzonym od świata wysokimi murami. I dla niejednego przyjacielem, powiernikiem, przewodnikiem stał się wówczas - Baudelaire.

Bo, rzecz szczególna: ten paryżanin,. urodzony w Paryżu i który prawie nie opuszczał stolicy świata, dość wiernie mógł wyrażać stan duszy krakowskiego wyrostka. Przede wszystkim ubóstwo zewnętrznych przeżyć; wszystko na wewnątrz. Baudelaire to jest wyciśnięcie maksimum poezji z minimum zdarzeń. I co on bierze z Paryża! Paryż Baudelaire'a to nie ów Paryż, który na nieznane onieśmielał i drażnił ogromem i blaskiem; to było coś, co od biedy można sobie było odtworzyć w Krakowie. Ulica ciemna i lepka - pod tym względem Paryż baudelairowski dość musiał być podobny do Krakowa z owych lat. Szynk, pijak w rynsztoku, tania prostytucja, zdechły pies gni​jący na środku ulicy, starowinka kryjąca swą drżącą ruinę pod czarną mantylką, cmentarz, koty, organy i woń kadzidła, alkohol, księżyc, noc i marzenie, marzenie... Oto motywy Baudelaire'a, to jego pejzaże paryskie; wszystko do nabycia i u nas... Trupia cera Baudelairowskiej muzy jakże harmonizowała z ówczesnym podwawelskim klimatem. Z F/eurs du ma/ można było sobie ułożyć kalendarzyk przeżyć, a raczej ich braku; brewiarz5 pustki i - pełni zarazem. Wszystko zmieniało się przez niego w poezję, wszystko stawało się przeduchowione, nawet straszliwe błoto krakowskie. [...]

Jeszcze bliższy byłby nam Baudelaire, gdybyśmy mogli wówczas znać poufniejszą biografię poety, jego wieczną małoletniość, mizerne niedobory pieniężne, zależność od rodziny, uprzykrzoną kuratelę, dziecinny stosunek do matki, dąsy na ojczyma. Ale wtedy jeszcze Baudelaire nie miał biografii, miał tylko legendę. Zresztą sama jego poezja wystarczała. To przeczarowanie nędznej

 ciasnoty życia było niby parą skrzydeł, które można było sobie przypiąć i szybować nimi, jak na nartach, po krakowskich ulicach; oczywiście raczej w nocy niż w dzień. Widziana przez te szkiełka rzeczywistość stawała się na wskroś baudelairowska: brzydota puszyła się wyrafinowaniem piękna, nuda udawała, że jest interesująca. [...] Dzięki niemu Kraków w najokropniejszej dobie swego istnienia oglądał może o parę samobójstw mniej: rozpacz rozchodziła się po kościach... poezji. [...]

Tyle wspomnień, tak krakowskich, tak swojskich! I dlatego mimo jego fantastycznej kariery trud​no mi myśleć o Baudelairze jak o cudzoziemskim luminarzu. [...] zawsze go będę widział na tle Krakowa, jak w dżdżystą jesienną noc, z gołą głową, snuje się po krętych, błotnistych ulicach, świecąc w mroku swymi fosforyzującymi, jak u kota, oczami...


Fragmenty tekstu z roku 1932. Tu według wydania: Tadeusz Żeleński Boy, Znasz/i ten kraj?,


[w:] Cyganeria krakowska oraz inne wspomnienia o Krakowie. Wybór, Wstęp i wybór tekstów:

Tomasz Weiss, Przypisy i objaśnienia osób: RomanHennel, Ossolineum, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łodź 1983.

   1. Wyspiański widział Hamleta w krużgankach wawelskich - aluzja do studium pl. Hamlet (1905), w którym Wyspiański wyraził swoje idee na temat sztuki scenicznej. W cyklu To lubię! fragmenty tego studium prezentowano w podręczniku do klasy III  gimnazjum.

2. Kazimierz Przerwa-Tetmajer - biogram zob. s. 62.

3. Les F/eurs du ma! (fr.) - czyI. le flCBr dy mal- Kwiaty zfa (1857). Por. S. 51-52. 4. sardoniczny (z łac.) - szyderczy, gorzki, ironiczny.

4. zakon - tu: prawo.

5. brewiarz - zbiór modlitw, psalmów, wyjątków z Pisma św.
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​Tadeusz Żeleński (Boy) (1864-1941) - był z wykształcenia lekarzem, co nie przeszkadzało mu zostać wybitnym krytykiem literackim i teatralnym. Na przełomie XIX i XX w. należał do krakowskiej cyganerii artystycznej tworzącej środowisko Młodej Polski [zob. w książce do kształcenia kulturowo-literackiego do kI. I kapsułkę PROCESY I PRZEŁOMY KULTUROWE, s. 33-35, w tej książce zob. PLANSZE, s. 412-413,414-415,416-417]. W 1905 został współ​założycielem, a następnie, pod pseudonimem Boy, głównym autorem kabaretu literackiego Zielony Balonik działającego w krakowskiej kawiarni Jama Michalika.

Boy regularnie publikował w swoim tłumaczeniu klasyczne utwory literatury francuskiej, które utworzyły potem tzw. Bibliotekę Boya. Zaangażowany był również w działalność społeczną - w 1931 r. stał się np. współorganizatorem poradni świadomego macierzyństwa. Po wybu​chu II wojny światowej znalazł się we Lwowie. Tam, po wkroczeniu wojsk niemieckich, zginął rozstrzelany przez hitlerowców w zbiorowej egzekucji.

W tym podręczniku zob. też s. 65, 76.

